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POLACY W AUSTRALI 


|. Krótkowidżący publicyści i“ politycy 
ogłosili z powodu wymierańia wychodź- 
ców z 1881 r. i przeniesienia się znacznej 
części emigrantów z 1868 r. do Galicji, 
że polska emigracja już się kończy i że 
wkrótce pozostaną z niej nieliczne tylko 
szczątki, których narodowa polityka 
> w rachubę. eżynników_i sił będących,.do 
jej rozporządzenia brać nie będzie miała 
potrzeby. 
Orzeczenie to jest z gruntu fałszywe. 
Dowodzi ono, że ci, co je wypowie- 
dzieli, albo A w samodzielnąfprzy- 
szłość narodu polskiego i są przekonani, 
że Polacy wyrzekną się prawa do bytu 
niepodległego i godząc się na zawsże 


z niewolą, porzucą swoją narodowość a 


przyjmą narodowość panujących nad nimi 
najezdników, albo, że nie pojmują czem 
jest polska emigracja i jakie przyczyny 
ją wywołały i wciąż wywołują. | 
Ludzie, którzy. wątpią w przyszłość 
narodu, powinńiby miłczeć i jeżeli są 
uczciwi, głosu nie zabierać w sprawie 
narodowej, bo zwątpieńię zawsze rodzi 
fałszywe przekonanie i nigdy jasno nie 
widzi rzeczywistości. 
Były narody słabsze od polskiego, któ- 
re przez kilka wieków w nadzwyczaj 
ostrej i twardej niewoli zostawały, w po- 
łowie już wytępione i same w sobie, 
w własnym duchu były rozdwojone i roz- 
darte, które przecićż nie zginęły i zostały 
w naszym wieku oswobodzone, jedne 
w czterysta, drugie. w pięćset a inne na- 
wet w sześćset lat po utracie bytu pań- 
stwowego. 
` Polacy nigdy nie przyjmą obcej naro- 
owości i nie zrzekną się praw swoich 
o wolności i niepodległości! Jakkolwiek 
zdj. w ostatnich powstaniąch, 
f adają przecież dostateczną siłę do 


oswobodzenia się i zachowania odzyska- 
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BE orbójS i 
nego bytu państwowego, idzie tylko 0 to, 
ażeby ją umiano rozumnie dżyć. .. 
Polski naród jest wielkim eo do ducha 
i zasług historycznych. Pomimo ńajsroż- 
szego ucisku rozwija: się cywilizacyjnie, 
siła zaś jego duchowa jest żywotniejsza 
od siły, duchowej tych narodów, : co go 
przewagą swoją lizyczną w jarzmie utrzy- 
muja jos 
Przyjdzie atoli chwila; żejprzewaga ta 


pęknie i: Polska, która na wszystkieh po- 
1 łach ludzkiej twóozo ci pośajwaiwknie 


i wytrwale, wśród nieśmiertelnych dzieł 
jakie wydaje, dokona największego arcy- 
dzieła w fakcie oswobodzenia się z nie- 
woli trzech potężnych mocarstw, od któ- 
rego. to. oswobodzenia rozpocznie się 
w dziejach powszechnych łudzkości nowa 
doba ; wolności, sprawiedliwości, miłości 
i szczęścia! 

Stanie się to, byleśmy wiary w przy- 
szłość i w własne. siły nie tracili i byle- 
śmy te siły wciąż pomnażali przez pracę 
wielostronną, dobro /nietylko osobiste, 
lecz i narodu oraz ludzkości mającą na 
celu. 

Oswobodzenie Polski jest; dla wszy- 
stkich prawych ludzi na świecie nietylko 
artykułem wiary, lecz zarazem wypad- 
kiem rachunku ogólnych interesów ludz: 
kości na kuli ziemskiej. 

Wtedy to dopiero emigracja, której 
powołaniem jest przyśpieszenie tego ra- 
chunku i nadanie postępowi lepszego kie- 
runku, przestanie mieć rację bytui skoń- 
czy swoje istnienie. 


migracją z Polski wywołała niewola 


kraju" naszego. Dopóki więc panowanie 


obcych krępować będzie wolę'i postano: 
wienia: narodu polskiego, . dopóty emi- 


/gracja trwać będzie. 
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Nie pomogą tu żadne rozumowania i 


potępianie emigrowania. 
Gi, którzy wychodzą za granicę czynią 


to niechętnie, woleliby poźostać na ojczy=. 
stej roli, niż tułać się pomiędzy obcymi. 


;gospodarstwą rządowego. 


Wszelkie anonsa dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jako 
też dla dających takowe, ogła* 
szane będą bezpłatnie. 

Manuskrypta nie zwracają się. 


Odpowiedzi będą udzielane za dolącze= JH 
niem marki pocztowej. 


Martins Lane, London, E: C, 


Każdy bowiem co bierze kij pielgrzymi :; 
w rękę i udaje się w: świąt ną daleką i. « 
i przykrą wędrówkę, bywa do tego kroku.. 
zmuszonym. albo. przez. prześladowanie . 
najezdniczego rządu, albo przez sytuacją, 
polityczną własnego kraju przez tenże 
rząd wytworzoną, która jest tak trudną, - 
przykrą i nieznośną, iż tylko Judzie obda+: 
rzeni potężną wolą potrafią w niej sobie 
radzić i uniknąć tej nędzy, do jakiej Po- - 
laków bez różnicy stanu prowadzi system 


Emigracja więc - w niewoli 
jest faktem nieodzownym i koniecznym. 

Bywa zaś ona następstwem albo wiel- 
kich wypadków i wstrząśnień w naro- 
dzie lub też, jak to już powiedzieliśmy, 
bezpośrednim skutkiem samego poło- -` 
żenia. GX 
Emigracje z 1881 r., z 1838, z 1846, 

z 1848, 1849, z 1854 1 z 1868 wywołane 
zostały przeż powstania i wojny nieszczę= 
śliwie zakończone zwycięztwem najeż* 
dników. 

Były to emigracje polityczne. 

Każda z nich bowiem była reprezen- 
tantem sprawy wolności i niepodległości 
Polski, za którą walczyła w kraju i pro- 
testacją przeciwko porządkowi rzeczy wy: 
nikłemu z rozbiorów Polski. 

Gdy kraj przygnieciony stopą najez- 
dzcy, nie mógł głosu podnieść w obronie 
własnej sprawy, kaj boja wypowiadała 
myśl jego i uczucia i była ważnym, kie- 
rującym szynnikiem sprawy narodowej. 

Dzisiaj zmieniły się o tyle stosunki, że 
kierownictwo sprawy przeszło do obywa: 
teli w kraju zostających, emigracja zaś 
reprezenttejetęsprawę tylko na zewnątrz. 

Przypuszczać, że po wygaśnięciu emi- 

rantów jeszcze dotąd żyjących z 1831 - 
1863 r., Polska nie będzie posiadała emi- 
gracji politycznej, jest to ubliżać ı aae, 


dowi olskiemu.. 
E KS zie Pw i ciągle czynnym 


dla przyszłego $wobodzenia, nigdy nie 
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braknie i braknąć nie może emigracji 
politycznej: Pó 
Dopiero oswobodzenie Polski zróbi ją 
niepotrzebną, Tymczasem jednak *two- 
rzyć ją będą wypadki, lub ta część emi- 


gracji dobrowolnej, która poczuje się do ` 


obowiązku politycznego dla Polski dzia? 
łania. 


Wspomnieliśmy o emigracji dobrowel-- 


nej, właściwiej jednak byłoby ją nazwać 
ekonomiczną, bo nie dobrowolnie wy» 
szła zagranicę, lecz zmuszona przez ucisk 
ekonomiczny obcych rządów i przez nie- 
sprawiedliwość całego postępowania tych- 
że rządów. 

Gdyby jakakolwiek dbałość .i staran= 
ność o dobry byt polskiego ludu przeja- 
wiła się ze strony władzy, nie bylibyśmy 
świądkami jego wychodźtwa. 

Rozpoczęło się ono przed kilkunastu 
laty i przybrało ze szkodą interesów kra- 
jowych szerokie rozmiary. 

Napróżno ludzie więcej wykształceni 
odwodzą włościan i rzemieślników od za- 
miary porzucenia kraju. Nie mając wła- 


dzy 1 możności. przeprowadzenia. odpo-... 


wiednich reform, sami prześladowani i 
zubożali, nie mogą połóżyć kresu. wy- 
chodźtwa ubogiego ludu, zmuszónego 
prżez sytuacją jaką rządy najezdnicze 
wytworzyły do szukania polepszenia losu 
poza Oceanem. 

Emigracja ta jest potępieniem systemu 
ekonomiczno - administraeyjnego * trzech 
rządów, — tak bowiem z zaboru mo- 
skiewskiego, jak austrjackiego i pruskie- 
go lud przez władze skarbowe obdzierany 
i do ubóstwa doprowadzony, przeż wła- 
dze administracyjne ciemiężóny ucho- 
dzi za granicę, pomimio wielkiego przy- 
wiązania do gleby rodzinnej. 

Ze wychodźtwo ludu najliczniejszem 
jest z Poznańskiego, z Pruss wschodnich 
i ząchodnich i z Górnego Szlązka, przys 
czyną. jest kuliurkampf i zniemczenie 
zupełne szkół oraz urzędów. 

Tak; nikt tegó nie zanotował a jest to 
przecież fakt pewny, że kulturkam/ roze 
proszył po: kuli ziemskiej setki tysięcy 
polskiego ludu. 

On to jest przyczyną, że dzisiaj znaj- 
dujemy kolonie polskie nietylko” w pół- 
nocnej. i- w południowej Ameryce, ale 
także w Australji i na wyspach Oceanu 
Spokojnego. 

O znacznej liczbie Polaków w Stanach 
Zjednoczonych wiemy vz połsko-amery- 
kańskich dzienników... 


Z nich: także wiemy, że lud polski: 
w Stanach Zjednoczonych. utworzył już. 
tam kilkadziesiąt polskich gmin i parafii, | 
siadą własny kościół i 


z których każda 
szkółkę polską, Liczba towarzystw pol- 


skich wzrasta z dniem każdym, liczą się: 


one już na setki. Są tam. towarzystwa 


amatorsko-dramątyczne, muzyczne, śpie- 


wackie i wojskowe pod nazwą Gwardji 
Kościuszki, Pułaskiego, mustrujące się 


w polskich mundurach ; są towarzystwa |. 


wzajemnej pomocy i wzajemnej zabawy, 


jes dom sierot, zakładają seminarjum. 


duchowne, lecz co najważniejsza przeja=, 


wiła się tam myśl wysoce polityczna a 


wielkiego znaczenia pod Aj. em nato- 


y iśniowskiego nic jęszęze niema o pol», 


dowym, utworzenia Związku Narodo- , 


nych północnej Ameryki. 


Obecnie znajdujemy. Polaków rozrzu».. 


wego Polaków w Stanach Zjednoczo- | conych po miastach. i wsiąch australij= 


skich. Mamy onich wiadomości z Sydney 


Związek Narodowy ma swoją osobną | położonem nad najpiękniejszą. zatoką , 


władzę nibysrząd polski; delegowani 


w świecie i'z Melbournit. W obu tych 


jego każdego roku zjeżdają się na narady | miastach trudnią się rzemiosłami, ci zaś 
sejmowe, dążnością zaś jegoobjąćjednym | co po wsiach mieszkają zajęci są rolnic- 


węzłem narodowym--wszystkie polskie 
korporacje i wszystkich Polaków w Ame- 
ryce. ` i 

Jeżeli prawdą jest, że w Stanach Zje” 
dnoczonych mieszka obęcnie500,000/Po< 
ląków, to. zorganizowanie, ich w jedno 


twemyłub Hodowlą bydła i owiec. 

W South Australia na północ od mia- 
sta Adelaide, jest miasteczko Sevenhils, 
W- tem miasteczku położonem w uro- 
czej, górskiej okolicy, w klimacie zdro- 
wym, nieznającym mrozów ani też wiel- 


narodowe ciało, -polityczno-patrjotyczną | kich upałów, jakoteż w wioskach sąsie- 
myślą kierowane byłoby faktem nieobli» *| dnich Panwortham i Hillriver zamie- 


czonych w przyszłości. korzyści. 


szkuje około 60 rodzin polskich, dobrze 


Robota, przenizacyjąa „powoli idzie. .| się mających. 


Miejmy „jednak nadzieję, że ci co oponu- 
ją Związkowi, przekonają się, iż złą usłu- 
gę swoją opozycją oddają sprawie naro- 
dowej i z przeciwników. staną się jego 
zwolennikami. ` 

Kto ma.eokolwiek doświadczenia, ten 
przyzna, iż Związek Narodowy przedsta- 
wia jedyny sposób uratowania narodowo: 


W Hftlbriver jest kościołek polski 
św. Stanisława Kostki i szkółka. .. 

Dusz pasterzem jest tam czcigodny xiądz 
Leon Rogalski S. J. zamieszkujący w kol- 
legium OO. Jezuitów w Sevenhills.. 

W S$evenhills mieszkają także pp. Ka- 
rol Kozłowski i Wagner, majster mu- 
larski z Krakowa, — którzy podobnie 


„sci i.wiary naszych emigrantów.==w -Sta--4 jak. ksiądz. Leon Rogalski, korespondent 


nach Zjednoczonych Ameryki; żeon sam ! krakowskiego czasopisma « Missje ka- 


tylko móże uczynić z nich polityczną po= 
tęgę, która nie pozostanie bez wpływu 
na sprawy amerykańskie, a kiedyś będzie 


mogła oddać znaczne. usługi sprawie: 


oswobodzenia Polski z jarzma najezdni- 
ków. 
Zorganizowanie Związkw Narodowe- 


. go Polaków w Ameryce nadało tamtej- 


szej emigracji charakter polityczny, któ- 


„rego poprzedąło nie miała. 


Fakt to doniosły i zarazem pociesza- 
jący, bo-dov , że lud nasz nie różni 
się w niczem od kłass intelligencyjnych 
i od szlachty: 

Jest on jak i tamte warstwy polskiej 
ludności patrjotycznym. 


Swiadomość. narodowa obudzona sa-- 


modzielnie, bez wpływu innych klas, 
w ludzie naszym za Oceanem, przyswoiła 
sobie od razu dążność historyczną całego 
narodu i postawiła go w. obozie praco* 


hasłem Bóg: i Polska. 

Ilu jest Polaków w Australii „dokładnie 
nie'wiemy, z listów jednak jakie z tej 
części świata odbieramy, widzimy, iż po- 
‘tworzyły się już tam kolonie polskie. 

Emigracja polska 'w Australji datuje 
się od niedawna. 


podróżnik, zmarły w Londynie, odbywał 
podróże po wnętrzu Australii i pierwszy 
„pooznaczał. kierunek górskich pasem i. 


z których jeden nazywasię górą Kościu- 
szki, wtedy jeszcze na tym:stałym lądzie 
nie było Polaków, , 


| Z opisu Australji przez Seweryna Kos | 
rzelińskiego wiemy, że w czasie bytno- |. 


ści zasłużonego majora na tym lądzie, 
nie było także osiadłych Polaków. v 
Później bawił tam Sygurd: Wiśniow» 
ski i po powrocie do kraju, wydał we 
Lwowie dzieło w dwóch tomach p. t. 


skiej emigracji. 


tolickhie », używają ogólnego zaufania i 
szacunku“ pómiędzy: rodakami w Połu- 
dniowej Australii. 

oiae w tej: rozkosznej okolicy za- 
mieszkali, mają zamiar zamienienia je- 


dnej z swoich wiosek ña miasteczko czy». . 
sto polskie i chętnie, bardzo, widzieliby x; 


osiedlenie się; pomiędzy sobą doktora 


Polaka, któryby nie tylkó wiedzą, lecz i 
pięknym polskim charakterem odznaczał .. 


się i był dla wszystkich dobrym przykła. .. 
dem, Ponieważ w Australji płacą leka» ;., 
rzom hojne honorarja, więc też doktór 


Polak, któryby się nauczył po angielsku; , 
mógłby prędko w $evenhills przyjść do 
dobrego bytu a nawet majątku. if; 


O emigrantach ; polskich. osiadłych |.. 


w prowincji Queensland i innych jeszcze ... 
niegdebraliśmy szczegółowych wiadomo-..;,. 
ści,, lecz z. Sidneju, stolicy, prowincji. ~ 
Nowo-Południowej. Walit doniesiono... 
wników wolności i niepodległości, pod | nam o ważnej czynności zorganizowanią  . 

pierwszego. stowarzyszenia polskiego .. 
abyćoddzia- , 


w tej części świata, które 


łem. Związku ogólnego Polaków .mie- 


szkających w Australji, Nowej Zelandji,. 


Tasmanii i na archipelagu wysp Fidżi..... 


Wiadomość „ta ucieszyła nas wielce,.r, 
jest ona bowiem dowodem, „że wszędzie “y 
W tym czasie gdy Strzelecki, znany | gdzie tylko Polacy się znajdują, w naj-., 


dalszych nawet punktąch od Ojczyzny, 


przemyśliwają nad sposobami zachowa» .. 
nia w sobie;i w potomkach, swoich reli-,., 
ponadawał nazwy najwyższym szczytom '|. gii i narodowości, że: węzłą serdecznego. 
jaki ich łączy z, Polską niezrywają, ale, 
i owszem. czynią go. prądem żywego, ducha 


wiary, nadziej, 1 miłości, który sprawi da 


Bóg, iż w chwili rozstrzyganią się losów. ` 
Po 


ski, z całego, globu zbiegną się jej sy- 


nowie, ażeby stanąć pod jej sztandarem _ļ{ 
i dopomódz.do zwycięztwa: prawa i pra- * 
wdy nad gwałtem i nadużyciem brutal- 


nej siły. ; 


zi | Wolelibyśmy ażeby ,Polacy trzymali . 

Dziesięć, lat w Australji, „W. dziele |, się mocno gruntu swojęgo.i nięopuszęzali, 

yk o kult „gdy, jednak rozproszęz,.. 2 
1 


nie po całej ziemskiej stało się fak- 
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tem, dobrze robią ci, -c0-ł40zą rozproszo- 
nych w jedną organizacją, bo: tylko 
w połączeniu ‘coś znaczyć móżemy, bo 
tylko wspólnemi' siłami możemy zacho- 
wać wiarę, narodowość i uratować się 


lod. rozpłynięcia w obcym żywiole, bo 


twórząć zorganizowane pod’ władzą na- 
rodową społeczeństwo, możemy stać się 
pożytecznymi dla Ojczyzny i spełnić mis- 
sję. polską „na globie: rozsiewania po- 
między narodami- ziarn miłości brater- 


skiej i'pociągania ich własnym przykła- 
- sadem do życia chcześcijańskiego. > 
Z całego serca więc witamy: zaczątki 


organizacji narodowo-polskiej w Austra- 
lii i prosimy braci tam będących, ażeby 
złożywszy na ołtarzu wspólnego dobra 


„wzajemne uprzedzenia i osobistości, przy- 


stępowali do. polskiego. społeczeństwa 


-/z usposębieniem zgody i miłości, jedynie 
. na względzie mając chwałę Boga i ihte- 


res Ojczyzny wraz z dobrem wszystkich 

Polaków... 7 
Inicjatorem , związku australijskiego 

jest pan Wiktor Czarliński, inżynier, 


powoływariy przez rząd Nowej południo- í 


wej Walii do wypowiedzenia swej opi- 


nii przed komiśsją parlamentarną wkwe- ` 


stjach hydrologicznych kraju. 
Wyjątek 'z listu pisanego w Sydney 
z dnia 19 Maja 1884 r. .zaznajomi czytel- 


"ników z szczegółami zawiązania pierw- 
szego Stowatzyszenia w Australii : 


| «'W Sydney mieszka nas_ trzynastu, 


_ nielicząc kobiet i dzieci, wszyscy bowiem 


jesteśmy ojcami rodzin. 
„<: Wczoraj, to jest 18 Maja zebrało się 
nas w mieszkaniu. kowala 


-lińskiego dziesięciu rodaków, a miano- , 
_ wicie: Józef Babiliński; Antoni Kwiat- 


"kowski (kowal); Jan Nawrot, zakry- 


„ stjan przy kościele katolickim na przed- 
l mieściuBalmain; Alexander Śmigrodzki 
„ (emigrant z powstania 1863 r., malarz); . 


„Antoni Szczeciński (stolarz z Królestwa 
Polskiego) ;; Balesław Proks, | zac 
Szczecińskiego) ;, Jan Radecki ` (młody 


'sztukatory którego rodzice mieszkają tu 


na prowincji); i Miller (szewc; cała jego 
"rodzina ' mieszka w. Ameryce); Gracjan 
Broinowski (artysta-malarz) i' Wiktor 


- Czarliński (inżynier, "brat posła mopar 


„ lamencie berlińskim). i 
 « Po zebraniu wymienionych rodaków 
i zainaugurowaniu , posiedzęnia. przez 
przewodniczącego, jako, też powiadomie- 
"nia o celu zebrania, odczytanym został 


* Łist o organizacji Polaków'w Amery» 


‘cen przez Agatona Gillera, drukowany 
"w Chicago. 


` E List ten zachęcił niejednego w Ame-- 


ryce do przystępowania ‘do Narodowego 


- Bwiązku i nas przekonał o potrzebie żor- 
i PPZOWARIA w 


j Australji, podobnego 
wiązku. nisbah „yi 
c « Pani. Czarliński - objaśnił. niektóre 
punkta owego listu, wykazał co dla sto- 
_ sunków Polaków w Australji byłoby nie- 
„ Podobnem do zastosowania; lecz godząc 
się ną inne rady i wskazówki, przyżnał, 
iż list ten jasno wykazuje cel, do które- 
-890 1 my Polacy w. Australji dążyć po- 
winniśmy, że organizacja Narodowa Po- 


daków, jestitu pomiędzy nami konięczną 


ózefa: Babi- | 


i przystąpić do niej powinniśmy niezwło- 


cznie, jeżeli chcemy, ażebyśmy szacun- ` 


ku w tutejszej ludności nie stracili, aże- 
byśmy wyrobili sobie poważne pomiędzy 
tą ludnością stanowisko i prędzej doszli 
do dobrego bytu przy pomocy rad i na-* 


danego przez władzę organizacyjną Kie- ` 


runku, jeżeli chcemy ochronić się od 
obcych wpływów, zachować wiarę, ję- 
zyk. polski i charakter polski, jeżeli wre- 
szcie chcemy. pomimo oddalenia się 
z Ojczyzny spełnić obowiązek dobrych sy- 


|-nów Ojczyzny. 


«i Rozprawy” jakie  przeprówadzono 
przekonały, iż wszyscy obecni jednakowo 
byli przekonani 6 potrzebie organizacji, 
bo jednomyślnie uchwalili zawiązanie 
Stowarzyszenia Polskiego. 

« Od dnia więc wczorajszego mamy 
już narodowy związek pod nazwą: Od- 
dział Nowo-Południowej Walii ogól 
nego Stowarzyszenia Polaków w Au- 
stralji. i i 

« Na tymże posiedzeniu wybrany zo- 
stał tymczasowy komitet organizacyjny, 
złożony ż obywateli : Józefa Babiliń- 
skiego, Gracjana Broinowskiego i Wi- 
ktora Czarlińskiego. 

« Komitetowi temu poleciło zgroma- 
dzenie: 1) NKYpRoOWAMIE ustawy dla 
oddziału Nowo- 
nego Stow. Polaków w Australji, 2) Po- 
staranie się, aby wszyscy Polacy zamie- 
szkali w Nowo-Południowej Walii przy- 
stąpili na członków oddziału Stowarzy- 
szenia ; 3) Rozpoczęcie wimieniu Oddzia- 
łu propagandy, mającej na celu, ażeby 
Polacy zamieszkali w iniy 

"cjach Australji, jakoteż, na Nowej Zelan- 
dji; Tasmanii i na wyspach Fidżi, zorga- 
niżowali podobne oddziaty, z komitetów 
których utworzy się: władza centrałna 
ogólnego Stowarzyszenia Polskiego w tej 
części świata ; 4) Aby zawiązać stósunki 
z krajem i uprosić wydawnictwa gazet 
polskich w Polsce ina emigracji wycho- 
dzących, ażeby raczyły swe pismą po- 
czątkowo za opłatą tylko kosztów poczto- 
wej przesyłki przysyłać do Australji. j 

«Zgromadzeni .na pierwsze wydatki, 


„aż do.przyjęcia ustawy określającej wy- 


sokość mareaicospyghi EAR koci 
5 szylingów, czyli raze -fr.5 c.» 
P camy to ioriraze australijskie sto- 
-warzyszenie pamięci i braterskiej życzli- 
wości rodaków tak w kraju, jak na emi- 
gracji. ai 
*Dla tych, którzyby czy to książkami, 
czy dziennikami, Czy dobrą radą chcieli 
przyjść braciom w, Australji z pomocą, 
podajemy ich adress : W. Czarliński 
C. E: à Sydney G. b; O., Australie. 
Z niecierpliwością 
my wiadomości o: dalszym rozwoju roz - 
poczętej organizacji, mianowicie też wia- 
domości 6 poformowaniu się oddziałów 
w innych prowincjach Australji. 
Oby tamtejsi Połacy pamiętali, że zgoda 
i miłość buduje i upa WA podnosi ; oby 
nigdy niedopuszczali do działania ludzi 
sądzących rodaków swoich według uprze- 
dzeń i namiętności osobistych, którzy 
zwykli zasady moralne i narodowo-poli- 
styczne tłumaczyć i wykładać nie według 


ołudniowej Walii ogól- 


ch prowin= 


czekiwać będzie- 


prawdy, „lecz według złości i gniewu 
swojego. 

Niechaj tylko zawsze mają na widoku 
dobro ogólne i pod hasłem Boga i Polski 
działają a nie pomylą dróg, na manowce 
nie zejdą, znajdą w sobie wytrwałość i 
dojdą tam, gdzie zamierzyli:! 


Szczęść wam Boże, rodacy ! pia benbenin? 


„KORRESPONDENCJE 


Kurjera Polskiego 


Z nad Renu, 4 Sierpnia 1884 r. 

W mieście Kolonii nie było dotąd żadnego 
polskiego stowarzyszenia. Polacy którzy tu 
zamieszkują dla zarobków, żyli bez stosun- 
ków z sobą i z krajem. Jeden o drugim nie 
nie. wiedział, chociaż częstokroć na jednej 
ulicy mieszkali. W. takiem odosobnieniu, 
nie mając księdza polskiego, któryby do nich 
po polsku przynajmniej. w: kościele prze- 
mawiał,.nie mając. książek, i dzienników 
polskich, musieliby z, cząsem, sami nie wie- 
dząc jakim sposobem, uledz-wpływowi ota- 
czającego ich społeczeństwa,.:to znaczy mu- 
sieliby ulędz. germanizacji. pef s -i H 

Polaków. posigdoaeyoa W zed wykanjat- 
cenie prawie tamie, było, do Kolonii howiem 
dążyli tylko albo wyrobnicy i parobcy szu- 
kający. zarobku lub rzemieślnicy nasi i ofi-. 
ejaliści niemogący w-kraju rodzinnym zaa- 
leźć dostateczzego utwzymania.. Kóntyn- 


|gensu polskiego do' Kolonii dostarczają 


przeważnie zietnie polskię: będące pod zabo- 
rem pruskim, których ludność najmniej: na- 
wet wykształcona odznacza «się patrjo- 
tyzmem. 

Dobrej chęci i postanowieniaczytania pol- 
skich dzienników i łączenia się-w-towarzy—- 
stwo polskie: nie brakło im, lecz nie wie- 
dzieli jak to zrobić — brakło im bowiem ini. 
cjatora. Szczęściem znaleźli się inicjatoro- 
wie w osobach młodzieży naszej wykształ- 
conej, która pokończywszy w kraju wyższe 
zakłady qaukowe, przybyła do naszego mia- 
sta dlą poznania: fabryk'1-.przyswojenia so- 
bie wiadomości potrzebnych im jako przy- 
szłym dyrektorom zakładów fabrycznych 
w doki 

Na ich wezwanie, ogłoszone w: miejsco- 
RC niemieckich dziennikach, przybyło 
kilkudziesięciu Polaków, poznali się z sobą 


| 4.po naradzie odbytej „uchwalili utworzyć 


w Kolonii 7owarzystwo polskie wzajemnej 
pomocy, wspólnej zabawy t nauki. 

Statuta przesłane policji, zostały zatwier- 
dzono i oto już od kilkunastu tygodni scho- 
dzimy się, na rozmowę, czytanie dzienników 
i książek polskich, na odczyty.i zabawy. 

Towarzystwo nasze nie jest politycznem, 
jest onó atoli szczerze polskiem, narodowem 
ijako takie odda nam niepospolite usługi, 
przyczyniając sg dọ`utwieräžeńia w tuitej- 
szej naszej osadzie narodowości polskiej, 
moralności i oświaty, 

Niesie więc nam ono dwojaką pomóc, raz 
materjalną przez wsparcie ubogich, potrze- 
bujących w chorobie lub w nieszcześciu za- 
siłku, drog! raz moralną, ,szerząc pomiędzy 
nami zasady uczciwe i wiedzę narodową. 

Towarzystwo rózwiją się bardzo pomysl- 
nie. Nowi członkowie ciągle przybywają i 
wyrastają jak z pod ziemi, dzięki Am 
ogłoszeniom w tutejszych gazetach . 

Obchód. otwarcia Towa śtwa polskiego 
w Kolonii, odbył si Bardzo uróczyście. 
Szwajcarzy i Czesi byli naszymi gośćmi. 
Nadesłano nam kilka odpowiedzi na nasze 


„listy zapraszające, wystosowane do to%a- 


D 


4 


KURJER POLSKI W PARYŻU 


— 


rzystw polskich. Z Paryża otrzymaliśmy 
3 listy, z Berlina 1, z Genewy 1, z Pozna- 
nia 1 i z Pragi od Czechów 1. Razem więc 
otrzymaliśmy 7, na 86 listów posłanych do 
towarzystw . polskich. Stosunek. ten poka- 


zuje nam dobitnie, że grzeczność przestała 


być naszym przymiotem. .Dziś tylko kupcy 
umieją być grzecznymi. 

> = "Polskie towarzystwa powinnyby zostawać 
w ciągłych z sobą stosunkach i zawiada- 
miać siebie wzajemnie o rezultatach swej 
pracy, przesyłając sprawozdania i doniesie- 
nia o uroczystościach . Jeżeli delegowany na 
zaproszenie przybyć nie może, to przynaj- 
mniej list jego osobę zastąpić powinien. 
Obojętność jednak pod tym względem jest 
tak wielka, że częstokroć na kilkakrotne pi- 
sanie nie raczą. nawet odpowiedzieć. Mło- 
dzież pod tym względem nie stanowi wyją- 
tku. Przykro nam też było, że 7owarzystwo 
uczącej się młodzieży w Zurychu list nasz 
pozostawiło bez odpowiedzi. 

Pomimo to; że nam okazano lekceważe- 
nie, my zrobimy. naszą powinność i po wy- 
drukowaniu ustawy naszej, poślemy ją to- 
warzystwom polskim, a w końcu rokuspra- 
wozdanie z naszej czynności. 

Biblioteka: jest jeszcze nie liczna, ale 
wzrasta z dniem każdym dzięki kilku oso- 
bom dbałym o oświatę. Pisma odbieramy 
następujące: Kurjer Polski w Paryżu (dar- 
mo); Zgoda w Milwaukee (darmo); Dzien- 
nik Poznański (za pół ceny); Djabeł (za pół 
ceny) i dwa warszawskie pisma: Kurjer 
- Codzienny i Prawdę. 

Na koniec mojej korespondencji zostawi- 

łem wiadomość, że do Wyższej szkoły tka- 
ekiej w Mülheim nad Renem pod Kolonią, 
przybyło z kraju pięciu młodzieży, którzy 
pokończywszy studja uniwersyteckie, po- 
stanowili zostać tkaczami. Postanowienie to 
godne pochwały i uznania. W ten tylko bo- 
wiem sposób przemysł w Polsce przejdzie 
w ręce polskie, gdy będziemy mieli specja- 
-listów wykształconych, zdolnych zająć miej- 
sce dyrektorów i przewodników fabryk. 
Przemysł tkacki w kraju u nas, zwłaszcza 
w Królestwie Polskiem jest dość rozwi- 
nięty, lecz wszystkie wyższe posady dyrek- 
torów, kierowników fabryk były w rękach 
Niemców. Teraz właściciele nie będą mogli 
tłumaczyć się brakiem wykształconych 
w tkactwie Połaków, bo oto młodzież nasza 
w Mülheim jak przewyższa pilnością kole- 
gów siectiedkich w szkole, tak kawce | 
umiejętnością i praktycznością dzisiejszy 

niemieckich dyrektorów. ~ 


Z południowej Francji, 

" 49 Sierpnia 1864. 
` Pan Jakób Malinowski, były uczeń Poli- 
' techniki wyższej w Warszawie, profesor 
` Instytutu agronomicznego w Marymoncie, 
` zasłużony weteran z powstania 1831 roku, 


'na tułactwie Wyzwoleniec nauk przyrodzo- , 


nych (Lacencić es lettres) w Uniwersytecie 
francuzkim, profesór tychże nauk przyro- 


_ dzonych jakoteż jezyków angielskiego i nie- | 


mieckiego w kilku Liceach rządowych we 
Francji, dziś emeryt, otrzymał nareszcie 
w końcu Lipca b, r. od tak dawna należące 
mu się palmy akademickie. 

Ile ten siedemdziesięcio-pięcio letni sta- 
` rzec robił usiłowań w swem życiu, żeby do- 
kładną wiedzę o Polsce wprowadzić w zdro- 
wy żywioł nam przychylnego francuzkiego 
narodu; ile sam swym przykładem starał 
się zawsze uzacniać imię Polaka — o tem 
` zakres naszego pisma rozwodzić się nie do- 
zwala. Dzienniki południowej Francji i mia- 

sta Cahors gdzie od kilkunastu lat zamie- 


: dji 


szkuje, umieściły w swych szpaltach obszer- 
ne artykuły z powodu danej ziomkowi 
naszemu nagrody; wszystkie odcienia roz- 
maitych opinii krajowych zgadzają się na 
jedno, że otrzymany zaszczyt za późno go 
dostąpił i że gwiazda Legii honorowej po- 
winna była raczej ozdobić pierś tego nie- 
spracowanego literata i walecznego niegdyś 
obrońcy swojej Ojczyzny. 

Znane są czytelnikom naszym wiersze 
p. Malinowskiego pod tytułem /Vowe Dziady, 
nadsyłane nam we dnie uroczystości pol- 
skich ; znańe są także jego badania na polu 


historycznem, a między innemi Rozprawa o, 


Kąazimiterzu Mnichu z opactwa Cluny, wydana 
po francuzku w Macon, gdzie wówczas prze- 
bywał. Wiele poezji ulotnych, kilka dra- 
matów i komedji złożonych w tece autora, 
a znanych tylko jego przyjaciołom, nie mo- 
gły dotąd wyjść z druku z powodu ograni- 
czonych dochodów wygnańca, które zale- 
dwọ° wystarczają na życie. Pamiętniki i 
zbiory wielu Towarzystw uczonych których 
we Francji jest członkiem, zawierają mnó- 
stwo badań literackich, historycznych, ar- 
cheologieznych, geologicznych i przemysło- 
wych jego pióra. Dzieło jego o fosforanach 
wapna i pokładach tego kamienia w dawnej 
prowincji Quercy, jakoteż szkic historyczny 
o początkach i rozwoju kopalni węgielnyc 

w departamencie Gard, bardzo są przez 
uczonych cenione. Jednein słowem, nasz 
encyklopedysta badał i pracował na każdem 
polu, na które los tułaczy go sprowadził; 
korzystał z każdej okoliczności jaka się na- 
sunęła, aby się przyczynić do postępu i roz- 


woju nauk, — walki naukowej i politycznej , 


o. Polskę nie unikał,. dzienniki. miejscowe 
ełne zawsze były jego artykułów. wszel- 
iego rodzaju, towarzystwa zaś naukowe,do 

których palgzał świądczyły zawsze, że naj- 

czynniejsz był ich członkiem. Towarzy- 
stwo badań naukowych w Cahorfs, którego 


był założycielem podało do rządu najusil- ` 


niejszą prośbę, aby choć w cząstce usiłowa- 
nia o rozwinięcie oświąty i prace naszego 


ziomka wynagrodzić raczył, i słusznie też ` 
„ jeden z dzienników miejscowych wyraża się, : 


że temu który tak dobrze skibę wyorał, na- 
leżało się uszczknąć choć najdrobniejszy 
z zasianych tám kwiatków, . 

My z powodu zaszczytu, jaki go obecnie 
spotkał ze strony Francuzów, przesyłamy 
p. Malinowskiemu słowa powiuszowania. 

Dobrze się ten zasłużył, kto pracąi życiem 


"swem wzbudzał zawsze pomiędzy cudzo- ` 


ziemcami cześć i poszanowanie imienia 
polskiego ! l + 

— Donosiliście.o burzliwem, świstającem 
przyjęciu przez publiczność nicejską kome- 
ji p. Władysława Wołowskiego p. t. La 
Mallionnatre. 

Hałasy te były naprzód przygotowane 
przez intrygę osób, którym się zdawało, że 
są treścią sztuki dotknięci. 

W. Wołowski wziął za przedmiot do 
swej komedji fakt, który się stał w Nicei. 


Pewien milioner, zapisał w testamencie swo- ' 


jej kucharce tżąmilionów franków, prze- 
ciwko zaś zapisowi wystąpiła rodzina spad- 
kobiereców. Na tle tego: faktu imaginacja 
autora: osnowała sieć dramatycznych wy- 
padków wielce zajmujących. 

Spadkobiercy do rodziny należący, myśląc 
że sztuka jest przeciw nim wymierzona, 
chcieli przeszkodzić reprezentacji, że zaś 
mają pieniądze, więc urządzili zgiełk i 
wrzawę, tak, że artyści głowy potracili. 

Dowiedziawszy się po pierwszem przed- 
stawieniu że w sztuce nic niema złośliwego 
przeciw nim, przyszli ńa dragie przedgta- 


wienie do Theatre d'Eté i zachowali się spo- 
kojnie. 

La Millionnatre więc nie upadła, lecz była 
kilka razy grana w Nicei, z wielkiem powo- 
dzeniem, jak'o tem świadczą dwa miejscowe 
dzienniki, mianowicie Ze petit Niçois z 14 
pipea ty b. i Le phare du Littoral z 15 Lip- 
ca r. b. 

Piszą one, że sztuka podobała się w Nicei 
i że na jesień zostanie wzniesiona. Intryga, 
która chciała niedopuścić pierwszego przed- 
stawienia, przyczyniła się dotem większego 
później powodzenia «pierwszego utworu 
dramatycznego pana Władysława Wołow- 
skiego. ie gol > ; 

— Cholera która nas od tylu tygodni utrzy- 
mywała w ciągłej trwodze tu na południu 
Francji, zaczęła się zmniejszać w ostatnich 
czasach. Objęła większą przestrzeń to zna- 
czy rozszerzyła się, lecz liczba umierających 
po miastach stała się mniejszą. Widocznie 
gasnąć już poczyna, wyrwawszy kiłka ty- 
sięcy osób z ludności południowej Francji. 


Poznań, 24 Sierpnta 1884. 


U nas, 'w tej części Polski, która została 
nieprawnie wcieloną do Niemiec, są na po- 
rządku dziennym, przygotowania do wibo: 


rów, które się odbędą w jesieni, 


Wiadomo wam, że musimy wybierać po- 
słów nie tylko do Sejmu pruskiego w Ber- 
linie, lecz'i 'do parlamentu niemieckiego 
także w Berlinie. | 

Jeszcze nas dzieli dość znaczna przestrzeń 
czasu od wyborów parlamentarnych, lecz 
już teraz agitacja wyborcza rozwinęła się na 
dobre. Komitet Centralny Wyborczy w Po- 
znaniu i Komitety powiatowe wyborcze, zwo- 
łują wiece, wybierają kandydatów, roztrzą- 
sają sprawy, jednemsłowem w Poznańskiem 
i w Prassach Zachodnich pracują już gorli- 
wie nad spełnieniem obowiązku, który zau- 
fanie publiczńe im pówierzyło. |. : Z 

Dzieńniki wielkopolskie jak: Goniec Wiel- 
kopolski, Dziennik, Poznański, Kurjer Po- 
znańskt, Orędownik i wychodzące w Prussach 
zachodnich : Gazetą Toruńska i Przyjaciel 
ludu, zdają szczegółowe sprawozdania z wie- 
ców i z różnego rodzaju narad przedwybor- 
czych, które jednomyślność narodu pol- 
skiego przedstawiają w pięknem świetle. 

Pońieważ w sprawie tak ważnej niema 
nigdy dosyć gorliwości i dosyć poświęce- 
nia; więc ci, co stoją na czele, nie powinni 
ani jednej chwili sprawy zasypiać, lecz nie- 
chaj, ciągle BOBRA, tych: wszystkich, co 
mają w piersiach miłość Ojczyzny, aby czu- 
Rh i w stanowczej chwili dopilnowali, aby 


' wszyscy co mają prawo wotowania, głoso- 


wali za kandydatem narodowym, 
Wybory dla nas ujdrzmionych i zmuszo- 
'nych 'słuchać' obcego rządu i to takiego 
rządu, który nie dobro nasze lecz krzywdę 
naszą ma na celu, są faktem: pełnym donio- | 
słości. Wybory to jakby walna bitwa sto- — 
czoną z. nieprzyjacielem? Zwycięztwo nad | 
nim odniesione, nie oswabadza jeszcze od 
panowania najezdników, ale zbliża chwile 
oswobódzenia. Wybory bowiem szczęśliwie 


przeprowadzone podnosżą w narodzie wiarę 


w własne siły, dodają mu energii, ożywiają - 
w nim nadzieję, uczą go wytrwałości, zgody 
i jedności i pokazują mu liczebnie jego wła- | 
sng potęgę, z którą się nawet taki rząd jak 
pruski rachować musi, bo przy rozumnem 
użyciu tej potęgi w parlamencie może być 
zmuszonym do. względniejszego traktowa= 
pia narodowości polskiej, zgodnie z trakta- 
tami i z przysięgami królewskiemi — hanie= 
bnie niedotrzymanemi. t A A 
'*'Ważną więc korzyścią. dobrze przepro” 


$ 
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- Janiszewski 


KURJER POLSKI W PARYŻU 


` wadzonych wyborów jest ta okoliczność, że 


pomnożona liczba posłów polskich w parla- 
mencie niemieckim, skuteczniej bronić bę- 
dzie spraw dobra publicznego*i zdoła być 
może wyjednać pofolgowanie w ucisku 
jarzma, jakie nam Polakom włożyły na kark 
władze niemieckie. 

Te ustawiczne krzywdy, wołające o pom- 
stę niebios, jakie nam te władze wyrządzają 
przy współdziałaniu kolonistów niemieckich, 
muszą przecież ustać, gdy je podnosić będzie 
liczna polska w parlamencie reprezentacja. 

W sprawiedliwość niemiecką nie wierzy- 
my, — lecz wprowadzenie języka polskiego 
do urzędów, sądów i do szkół jako wykła- 
dowego, musi nastąpić, gdy w parlamencie 
potrafimy stać się siłą, zdolną niejednokro- 
tnie decydować. 

Tak, nie ulega wątpliwości, że od rezul- 
tatu wyborów, zależy lepsza przyszłość na- 
sza w zaborze pruskim ; ażeby zaś rezultat 
ten był dla nas pomyślnym, koniecznem 
jest, aby wszyscy Polacy jak jeden mąż 
głosowali, żeby przy urnie żadnego nie bra- 
kowało i żeby wzajemnie sobie ufając, ko- 
chając się i trwając pómimo różnicy stanu 
w braterstwie, nie dali się nigdy nikomu 
sprowadzić z drogi polskiego obowiązku. 

Każdy, co odrywa od jedności i namawia 
do głosowania na innego kandydata, nie zaś 
tego, na którego polecił głosować Komitet 
centralny wyborczy, — zdrajcą jest i nie- 
przyjacielem narodu polskiego, godnym jest 
napiętnowania jak każdy szpieg. 

yczytaliśmy w niemieckiem piśmie So- 
etałdemokrat, wychodzącem w Zurichu o 
agitacji w Poznaniu, prowadzonej przez 
socjalistów pomiędzy polskimi robotnikani 
i rzemieślnikami, mającej na celu oderwa- 
nie ich od obozu narodowego i przeciągnię- 


‘cie na stronę niemiecką pod złudną obie- 


tnicą poprawienia ich materjalnego bytu. 

Ubrani w maski socjalne. kusiciele nie- 
mieccy działają tu na szkodę nielicznych 
polskich rzemieślników i robotników — bo 
na miejsce uwięzionego pras policję pol- 
skiego rzemieślnika, lub też oddalonego 
z polskiego warsztatu wtłacza się zaraz nio- 
miecki robotnik. ; 

Cała też ta robota -socjalna u nas w Po- 
znaniu, jak mnie tak i wielu innym bacznie 
obserwującym, zdaje się być intrygą nie- 
miecką w walce o hyt prowadzoną, usiło- 
waniem zabicia rodzącego się tu dopiero 
przemysłu polskiego. _ | i 

Lecz wracając do agitacji przedwyborczej 
nadmienić musimy, iż niemiecki Sociałdemo- 
krat donosi, że polscy rzemieślnicy i robo- 
tnicy w Poznaniu nie będą głosowali na 


. kandydata narodowego, lecz na kandydata 


gocjalistę. Tym kandydatem socjalistą ma 
być introligator Jantszewski, za udział w spi- 
sku Mendelsohna odsiadujący karę kilko- 
letniego więzienia. - À 

Gdy Mendelsohn już dawno uwolniony, 
rowadzi dalej propagandę rozbijania jedno- 
ci narodu polskiego, obok podobnej propa- 
gandy moskiewskiej i niemieckiej, usiłują- 
cej Polaków pod formą walki klass rozwią- 
zać w lużne a więc ich panowaniu nie 
groźne atomy; gdy powiadamy naczelnik 
spisku od wielu miesięcy przez Niemców 
uwolniony, a jego podwładni jeszcze sątrzy: 
mani za kratami, jak oto wspomniany Jani- 
szewski, który może nawet nie wie 0 tem, 
że jest kandydatem socjaliotów do parla- 
mentu. 

Postawienie jego kandydatury w Pozna- 
niu, gdzie nigdy nie zdołano rozdwoić obozu 
narodowego, jest godnem uwagi. 

Ci, co ją stawiali, wiedzieli dobrze, że 
i w najlepszym razie, przy naj- 


energiczniejszej nawet agitacji, zdoła zale- 
dwie skupić sto, co najwięcej 200 lub 300 
głosów, — że więc wybranym nie będzie. 
Jeżeli zaś przy pewności, iż wybranym 
nie będzie, postawili jego kandydaturę, to 
nie dla innego celu, jak tylko dla zaszko- 
dzenia obozowi narodowemu polskiemu. 
Oderwać naszemu kandydatowi kilkaset 
głosów, jest to zapewnić zwycięztwo kan- 
dydatowi niemieckiego obozu, przez rząd 
popieranemu. 
Qzy ten kandydat będzie barwy postępo- 
wej, czy liberalnej, czy konserwatywnej, 
zawsze on będzie kandydatem policyjnym 
czyli rządowym, tu bowiem u nas w Wiel- 
kopolsce w obec obrony narodowej|Polaków 
wszyscy Niemcy, bez różnicy stronnictw, 
łączą się przeciwko nam. 
Jeżeli więc socjaliści, nie mając nadziei 
zwycięztwa, przez postawienie swojego 
kandydata chcą zakwestjonować wybór na- 
rodowego posła, dowód to, że działają do 
współki z resztą Niemców poznańskich — 
czyli, że tu na Wielkopolskiej ziemi są 
przejęci duchem zaborczym, właściwym 
niemieckiemu narodowi. Przejęcie się takim 
duchem sprawiło, że pozór tylko samodziel- 
ności jako stronnictwo socjalne zachowując, 
w rzeczy samej socjaliści tu u nas popie- 
rają interesa policyjno-rządowe, które z nie- 
ubłaganą systematycznością przeprowadzają 
na szkodę naszą władze niemieckie w Po- 
znaniu. 
Ponieważ mówimy o wyborach, wspo- 
mnieć nam jeszcze wypada, że na Górnym 
Szlązku, jakoteż w Warmii i w Prusach 
wschodnich pomiędzy Mazurami, nic dotąd 
nie uczyniono, ażeby i w tych szczerze pol- 
skich prowinejach zorganizować agitację za 
kandydatami narodowymi-polskimi. 
Dawniej redakcja Gońca Wielkopolskiego, 
to jestp. Łudwi i popierany przez 
Władysława Niegolewskiego, pisał wiele 
za utworzeniem Komitetu centralnego wy- 
borezego na wszystkie polskie prowincje 
w zaborze pruskim leżące, 
Projekt ten nie przyszedł do skutku głó- 
wnie.dla tego; że nie chciano oburzać prze- 
ciwko sobie sprzyinierzonego w. parlamen- 
cie stronnictwa centrum, które stawiało 
kandydatów swoich w Górnym Szlązku i 
w Warmii; na Mazurów zaś pruskich nie 
wiele rachowano, świadomość bowiem ich 
narodowa jest w nich jeszcze mało rozwi- 
niętą. 
W tym roku zdaje się, że dla tych samych 
przyczyn — pozostawiono Centrum przy iydi 
amentarnem władaniu w Warmii i w Gór- 
nym Szlązku. 
Jeżeli Komitetowi centralnemu wyberczemu 

w Poznaniu nie wypadało brać inicjatywy 
w tej sprawie ze względu na sprzymierzeń- 
ców parlamentarnych ; patrjoci w Górnym 
Szlązku i w Warmii, mogliby niezależnie od 
Poznania przystąpić do utworzenia w. tyc 
dwóch prowincjach stronnictwa narodo- 
wego-polskiego, któreby miało jako swe 
zadanie wybór posła patrjotów, głosujących 
razem z Kołem polskiem i należących do te- 
goż Koła, 
„Interesa Centrum nic by na tem nieucier- 
piały, bo wiadomo, że Koło polskie w spra- 
wie zniesienia Kulturkampfu głosuje jedna- 
kowo z katolikami niemieckimi. 
Ci ostatni zaś widząc Górno-Szlązaków i 
Warmijczyków w Kole polskiem, byliby 
zmuszeni do popierania nietylko sprawy 
pognębionego kościoła katolickiego w na- 
szych ziemiach, lecz także do energiczniej- 
szego popierania żądań naszych, ażeby ucisk 
narodowości polskiej był zniesiony i system 
germanizacyjnych rządów porzucony. 


Goniec Wielkopolski przemawia obecnie, 
ażeby Wielkopolska utworzyła jeden wielki 
Fundusz wyborczy dla całego zaboru pru- 
kiego. 
Nie nad to żądanie słuszniejszego. Są bo- 
wiem powiaty ubogie, które pomimo dobrej 
woli patrjotów, nie zdołają zebrać tyle, ile 
na cele wyborcze potrzeba. 
Do takich powiatów należą górno-szlązkie 
i warmijskie, które z tego funduszu mogłyby 
być zasilone, gdyby Górnoszłązacy i War- 
mijczycy wystąpili z inicjatywą utworzenia 
narodowo -polskiego przy wyborach stron- 
nietwa. 
Sprawa szkolna jest u nas na porządku 
dziennym. ; 
Szkoły w zaborze pruskim zawsze zosta- 
wiały wiele do życzenia, zawsze bowiem 
były one nerzędziem germanizacji, od roku 
jednak 1878 w którym przeprowadzono sy- 
stem Falka, język polski albo zupełnie został 
z nich wyrzucony albo nauczany w sposób 
odstraszający dzieci od nauki, szkoły zaś 
w ogóle zamieniono na moralne tortury dla 
polskich dzieci. 
Sprawa szkół jest bardzo ważną. 
Do jakich zbrodniczych celów mogą być 
szkoły użyte, jeżeli oddane zostaną pod bez- 
warunkowe władanie rządu, przekonać się 
można na szkołach naszych. 
Utrzymywane są po to tylko, ażeby pol- 
skie dzieci zniemczyć albo je ogłupić, w je- 
dnym zaś i drugim razie odbywa się ta prze- 
miana kosztem zdrowia przy zatraceniu 
moralności, 
Polska ludność protestuje ustawicznie 
przeciwko zepsuciu i zgermanizowaniu 
szkół. 
Agitacja jaką w tym względzie prowadzi, 
żądając naprawy szkół, lepszego w nich 
wychowania i wprowadzenia języka pol- 
skiego jako wykładowego, — jest wspaniałą 
kartą naszych dziejów porozbiorowych, tak 
w ogóleswoim smutnych i dowodem nietylko 
żywotności ale i bystrego rozumu w polskim 
ludzie, który prowadzi walkę z rządem 
z wytrwałością i z godnością, jakiej. na- 
próżno szukać u innych, szczęśliwszych na- 
rodów. 
„Wśród wielu szkolnych wieców, jakie się 
odbyły w ostatnich czasach, w celu narady 
nad wychowaniem publicznem, zasługuje 
na wzmiankę wiec w /nowrocławiu, zgro- 
madzony 3 Sierpnia r. b. 
„ Było na nim obecnych przeszło 700 Ku- 
awiaków pod przewodnictwem p. Tomasza 
ozłowskiego. | 
Obrady prowadzone były z powagą i 
w porządku nad petycją, która w sposób 
dosadny lubo egodny z prawdą opisuje na- 
der smutny stan szkół naszych pod naci- 
skiem gormgnizadi, > 
Petycja ta jest dokumentem, który pozo- 
stanie w historji jako dowód niegodziwości 
systemu pruskiego rządzenia, które psuje 
wychowanie publiczne i zamienia szkół na 
jaskinie zatracenia w niewinnych dziatkach 
narodowości, miłości Boga, moralności i 
wszystkich zadatków charakteru. 
prostych słowach ale krzyczących o 
pomstę do Boga opisują w tej Petycji 0jco- 
wie stan szkół eiementarnych w Wielko- 
olsce. 
Każda taka petycja to akt oskarżenia rządu 
pruskiego, akt straszny — na zasadzię któ- 
rego historja wyda wyrok surowy potę- 
ienia. 
Zepsucie i zgermanizowanie szkół niczem 
się nie da wytłumaczyć, żadną racją stanu 
usprawiedliwić, ani też żadnem kulturnem 
wymaganiem ułagodzić, — jest to zbrodnia, 
za którą sam Bóg ukarze. -` 
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+ KURJER POLSKI, W PARYŻU 


Petycja przez wiecowników w: Inowro- 

. „Gławiu została jednogłośnie przyjętą i z na- 

~ stępującemi rezolucjami odesłaną do parla- 

mentu: 1) Aby przywrócono duchownym 

nadzór w szkołach ludowych, a:mianowicie 

w nauce religji; 2) aby przywrócono dawną 

,. liczbę godzin nauczania religii ; 8) aby przy- 

wrócono język . polski jako; wykładowy 

. w szkołach ludowych; 4) aby rozpoczynano 

„naukę czytania i pisania. niemieckiego u 

"dzieci polskich wówczas, kiedy się polskiego 
..Dauczą. > 


Quarvtlle (Eure-et-Loir) 
7 Września 1884 r. 


Przeczytawszy w numerze 175m Kurjera 

^ Polskiego w Paryżu odezwę « Od Wydawcy » 

nasuwają się myśli i pytanie dla czego pismo 

polskie w Paryżu z taką trudnością utrzy - 
mać się może. 

Nie licząc Polaków osiadłych w Anglji, 
Belgji, Szwajcarji i Włoszech, jest, nas 
w samej Francji kilka tysięcy zamieszkałych 
w Paryżu i na prowincji. Są pomiędzy nimi 
przedstawiciele czterech pokoleń wychodź- 
ców polskich, stanowiących żywy protest 

rzećiw zaborowi Pólski. Chociaż Kraj 
petersburski utrzymuje, że nas już « wcale 
niema », że « emigracja, przestała istnieć », 
jednak dosyć jest przejrzeć spisy rozmaitych 
"stowarzyszeń emigracyjnych i katalogi fran- 
cuzkie podające nazwiska i adresy osób na- 
TCR do różnych zawodów, znajdziemy 
w nich znaczną liczbę nazwisk polskich. 
_.Odjąwszy od tego nieznaczny procent takich 
/ którzy z nazwis ; dog są Polakami, bo 
rozpłynęli się już drugiem pokoleniu 
w otaczającem społeczeństwie, pzy mY 
„ jeszcze pokaźną liczbę osób, których wzro 
i słuch wytężony jest na Wschód a serce 
bije na każdą wzmiankę o Polsce, choćby 
wyczytaną w najmniejszej gazetce francuz- 
kiej. "Wprawdzie śmierć nieubłagana czyni 
prawie codziennie straszne między nami 
` wyłomy, zabierając z pomiędzy nas często- 
kroć najzacniejszych członków wychodźtwa 
jednakże to nie powinno. nas zniewalać do 
opuszczenia głowy i rąk — do pogrążenia 
się w apatji. 

Jesteśmy nietylko członkami jednej wiel- 

“kiej rodziny, ale nadto gromadą Polaków, 
którzy przez sam fakt emigracji protestacją 
przeciw grabieży dokonanej na,Polsce. Boć 
nie prabyliżmy i do Francji w interesach 

" handlowych lub dla szukania chleba, tak jak 
inne narodowości osiedlone na gościnnej 
ziemi trancuzkiej, My wyemigrowaliśmy aby 

' nie ugiąć karku przed zaborcą, aby porozu- 
mieć się i nauczyć na wolnej ziemi jak dla 

“Polski najskuteczniej pracować. Gdy więc 
śmierć czyni między nami wyłomy, przypo- 
mnijmy sobie starą polską wojskową ko- 
~ mendę « szlusuj do prawego ». Scieśniajmy 
szeregi naszej rozproszonej gromady, bo 

_« gromada to zawsze wielki człówiek. » 

' Czyż można jednak wspólnie dla Polski 

, pracować, czyż można w rozproszeniu się 
porozumiewać, czy nawet tylko bronić się 
przeciw wynarodowieniu bez porządnego 
organu polskiej myśli. Takim organem pówin- 

0 R pismo polskie w Paryżu podtrzymy- 
wane współnemi naszemi siłami. „4 na siły te 

„ stać nas bezwątpienia. . 

-Niech tylko każdy co powyższe myśli po- 

_ dziela odłoży na prenumeratę pisma coro- 
cznie fr. 10, wyraźnie frańków dziesięć (ile 
razy na rok potrójną od tej summę na nie- 

„ potrzebne wydatki trwoniemy), a będziemy 

n 


„mieli porząć e nietylko dwa razy na mie- 
a$ „ale, A wino ismo pol- 
“kie. Nie iemy potrzeboy ali 
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wać jałmużny:z.czasu i pracy od bezpłatnej 
redakcji« Bo dziś rzeczywiście wstyd.nam, 
że redakcja jedynego pisma na emigracji 
bezpłatnie. dla nas pracuje. Nie wymagajmy 
aby nasi literaci i redaktorzy, naszych pism 
umierali na suchoty: Jest. nas kilka tysięcy, 
możemy redakcję opłacać i pismo prenume- 
ratą utrzymywać. j 

Przewiduję zarzuty i.pewody niepowc= 
dzenia : Pan X dałby na prenumeratę pisma 
emigracyjnego a nawet podwójną summę, 
ale ponieważ inicjatorem pisma. jest p: Y, 
a zatem pan X: który nie lubi pana Y. nie- 
tylko sam me nie da, ale jeszcze odciągnie 
od udziału swego przyjaciela pana Z, który 
z;opieszałości lub z obawy przed.panem X, 
również zamknie swą kieszeń. 

Mało jest ludzi. w społeczeństwach nor- 
malnych cieszących. się. ogólną popularno - 
ścią. Tembardziej na emigracji gdzie woz- 
maite polityczne przekonanią dzielą nas na 
grupy i partje. Mniej jednak dzielą nas za- 
sady amiżeli osobiste zawiści i antypakje. 
Smutny to fakt, lecz niestety, prawdziwy. 
W. obee tego niema innej rady, tylko pa- 
miętać że- wszyscy mamy jeden. wspólny 
wielki cel — pracę dla Polski. Ten cel, za- 
cierając nasze antypatje i słabości powinien 
nas łączyć ;pod jednym świętym sztandarem 
na:którym wypisano : braterstwo Nie pytaj: 
my się kto pracuje, ale jak pracuje czy pracą 
jego jest pożyteczną dla kraju. 

Do tego dodam jeszcze, że przed założe- 
cnien czasopisma „polskiego, w Paryżu zda- 
rzało się, że dowiadywaliśmy się o zgonie 
dawnych przyjaciół i najzacniejszych kole- 
gów z.rozmowy w kawiarni |!) często do- 
piere- w rok.lub dwa po ich pogrzebie. Żyli 
4 skonali samotnie a nie zebrało „się nawet 
sześciu dawnych: towarzyszów. broni. . dla 

„oddania im ostatniej posługi. 

Kończąc powyższe wwagi, załączam, na 
podtrzymanie polskiego. czasopisma w ,Pa- 
ryżu fr. 50. 

Dr. HENRYK GIERSZYŃSKI. 
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Na „czas pobytu cara w. Warszawie ko- 
menderowano aż 150 młodszych rewirowych 
a 25, starszych z wyznaczeniem im dyet pò 
5 rubli 25 kop. dziennie. Prócz tego jest 
czynnych. 220 osób. tajnej „policyi. A- dodać 
„należy, że wszystko. wojsko okręgu war- 
„szawskiego. przez cały czas pobytu cara po- 
bierać będzie po 1 rs. 5 kop. Jest to prawie 

„niedo uwierzenia.. Ale cóżchcecie, tam gdzie 
się robią oszczędności. na oświącie, nie 
„można żałować na takie wydatki, 
+ 


* + 

O przygotowaniach na przyjęcie cara pisze 
«Germanija » co niżej: « Przedwczoraj t.j. 
w zeszły Czwartek aresztowano tu wiele 
„osób. W ogrodzie Saskim przytrzymano 
kilku nieznajomych, z których jeden wydo- 
był rewolwer, lecz mu go policyjant wy- 
trącił z ręki. Policyja dowiedziała się, że 
w okolicę Warszawy przyjechało z Peters- 
burga mnóstwo hihihi” Zdwojono tedy 
czynność władz policyjnych. Drogę z Modli- 
na do Skierniewic i arszawy obsadzono 
literalnie na. czas pobytu cara szpalerem 
wojska. W Skierniewicach skoncentrowano 
te moskiewskie pułki, które noszą nazwy 
austryjackie, nie ma tam za to żadnego puł- 
ku z nazwą pruską, z czego wnoszą, że ce- 
şarz niemiecki nie będzie przy. przeglądzie 
“wojska. Środki zaradcze na czas pobytu ca- 


Stępstwa. a 
.. codziennie.setki rewizyji po domach. . 


„tego aktu, 


; ra: są.wiistocie nadzwyczajne. .Przedłożono 


wszystkim gospodarzom domów. -dọ podpi- 
sania następujący papier : « Ja niżej. podpi- 
sany oświadczam, jako wiadomem jest mi 
dokładnie o ciężkich następstwach i :odpo- 
wiedzialności,. które zagrażają każdemu, : co 
podczas pobytu rodziny carskiej w. Warsza- 
wie da przytułek osobom mającym .zamiar 
zbrodniczy, albo w: czyjim mieszkaniu doko- 
na się, jakiegokolwiek. zbrodniczego. prze- 
czasie ostatnich dni wykonano 


Aresztowano, też, każdego, co był: policji 
poiiuczaie podejrzany, tak,. że obecnie, ma 
yć „cytadela przepełnioną,. Każdy. dom w 
Warszawie posiadać musi w zapasie dwie 
chorągwie, które. muszą. być wywieszane na 
rozkaz promi przy rozmaitych uręczysto- 
ściach. Otóż w zeszły Piątek nakazano przy- 
nieść te chorągwie «lo. bióra. policyjnego do 
rewizyji, czy się znajdują w. porządku na 
uroczystości, cąrskie., Całymi rzędami szli 
zarządzcy: domów «z temi..chorągwiami na 
policją gdzie im. wskazano te. egzemzlarze, 
tórych nie wolno już wywiesić. : W, zeszłą 
Sobotę ustąpiła policja, warszawska swych 
funkcyjis towarzyszom przybyłym. z Peters- 
burga, którzy jednak. pocą się: bardzo,, nie 
mogąc się porozumieć z publicznością war- 
szawską, ‘która „nie umię „po moskiewsku. 
Moskale tu rozgłaszają, że się car „Ałeksan- 
der będzie . w REzYBZM roku „koronował 
królem polskim i że, obecna podróż, jego do 
Warszawy mą być niejako generalną próbą 
« Germaneja ».hie wierzy jednak 

tej poyłosce. Jovy Aydosóbim 


wa wl lig 
Wychodźtwo z9 W. ks. Poznańskiego. 


"Dzien. Pozn. pisze: W dragim“ kwartale 


wyemigrowało ż obwodu! rejencyi poznań - 
skiej 4051 osób, a mianowicie' 85 do Rossyi, 
a 1046 do Austryi, Anglii, Szwajcaryii'Ame- 
ryki. Najwięcej osób wyemigrowało z po- 
wiatu obortnickiego, 'bo' 246, z “powiatu 
z A 204, wrzesińskiego 185, średz- 

iego 107, śremskiego 80 i z miasta Pożna- 
nia 92. Z pówiatów  międzychodżkiego 
i międzyrzeckiego nie wyemigrował nikt. 

* 


Cok *% 
(s Ofiara' zbrodni popełnionej w chęci. ra- 
hunku, jak  poożątkowo: mniemano —ów 
konduktor: tramwajowy > Skrzypczyński , 
w istocie był najzwyczajn.ejszym szpiegiem. 
— Jakkolwiek śmiertelnie w brzuch ugo- 
dzony nóżem, jednak już się miał sku wy- 
"zdrowieniu, gdy tymczasem (przed kilkoma 
dniami naglłei mespodziewanie umarł. Słedz- 
"two wykazało, iż jakiś nieznajom y/przyniósł 
mu wina, po wypiciu którego rychło umarł. 

| « 


NE  ) 

Smutna wiadomość o zaniewidzeniu Liszta 
sprawdza się niestety. Klęska spadła: nań 
dnia 10 b. m. w «chwili gdy komponował 
chórał „kościelny. Ks, Wejmarski. dowie- 
dziawszy się o wypadku, przeznaczył mi- 
strzowi 6,000 marek pensyi: rocznej. Ge- 
nialay myey jest podobno zupełnie ubogim, 
gdyż. wszelkie zasoby..swoje „podawał roz- 
maitym zgromadzeniom. M innta 

* i 


AR 
Zamach na naczelnika żańdarmów w 
Odessie, dzienuiki rosyjskie opisują w ten 
sposób: « Córka kópca, Marya Kałużnaja, 
w południe przybyła do mieszkania naczel- 
nika żandarmeryi, pułkownika Katanskiego, 
który prosił ją siedzieć, usiadłszy sam na- 
rzeciwko niej, Po chwili Kałużnaja wydo- 
yła z kieszeni chusteczkę i przerzuciła ją 
do lewej ręki, następnie wyjęła. rowolwer 
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i zdołała wystrzelić. Kula świsnęła koło ucha 
Katanskiego i ugrzęzła w ścianie. W chwili 
strzału zerwal się Katanskij, schwycił Ka- 
łużną za ręce i trzymał póty, póki nie nad- 
biegła służba. Winowajczyni aresztowano. 
Dzienniki | padmieniają, że Kałużnaja. już 
kilka razy: odwiedzała Katdnskiego, celem 
" zeznawania w różnych sprawach. » 
Ld 


+. 

Warszawski korespondent do Dziennika 
Poznańskiego donosi, że: preośwtaszcżennyj 
Leoncjusz Sy. z polakożerstwa i:prześla- 
dowania ,„Unitów prawosławny. arcybiskup 
warszawski) wyjechał. na Podlasie w poło*': 
wie Sierpnia, — ale missja. jego pomiędzy * 
Unitąmi ogłoszonymi za. prawosławnych, 
niema powodzenia, Zdarzyło się, że w dzień 
jego przybycia do Siedlec, sądzono w urzę- 
dzie włościańskim sprawę włościan z po- 
wiatu-Włodawskiego:* Pan Zacharow, ko-. 
misarż włościański, przemówił do włościan, 
że powinni się cieszyć ze sposobnościroglą- 
dania tak wielkiego .dostojnika jak pre- 
oświasżczennyj metropolita Levncjusz, ale 
nie czekając na pociąg, chłopi. dowiedzia-_ 
wszy się o tem, pieszo pouciekali, chroniąc 
się od tego, ażeby ich nie pognali na przy- 
witanie owego preoświaszczennego, co się 
im dał już boleśnie we` żnaki. Leoncjusz 
z Siedlec udał się do Białej a ztamtąd do Ja- 
błeczna. Ale i tu z ludu nikogo, literalnie 
nikogo nie było. Spędzani nawet na podobne 
wizytacyjne uroczystości włościanie i mie- 
szczanie katoliccy, nie byli tym razem obe- 
cni. Unici więc męczeni. trzymają się dziel- 
nie. Swięty to prawdziwie lud. Cnota jego 
jaj YE jest, bezprzykłądna w dzie- 

ch. 


* 


n x* j 

Z powodu doniesień pism zagranicznych 
oo PB isku- w” Warszawie, pisze” 
Journal de St. Petersbourg, że istotnie w War- 
szawie wytoczono śledztwo przeciw stowa- 
rzyszeniu, «<dążącemu. do celów rewolucyj 
nych. „Aresztowano 82 osób, między niemi 
3 prawosławnych, 21 katolików i 7% żydów. 
szakżę przy rewizjach. mieznaleziono ani 
dynamitu ani zapasów broni, tylko: prokla- 
macje i pisma,dążące.do wywrotu, słowem 

« zwykły inwentarz rewolucyjny: > 
: Depesza „ta, urzędowa, rozesłana, po całej 
Kuropie, godna jest uwagi'ż tego względu, 
iż usiłuje zmniejaryé doniosłość odkrytego 
w Warszawie spisku i odjąć. mu charakter 
moskiewski, jaki rzeczywiście posiada. 
Wiemy że było aresztowanych przeszło stu 
prawosławnych Moskali, Władza trzech.zae 
trzymała, resztę... uwolniła, „aby—-spisek- 
w Warszawie nie wydawał.się moskiew- 
skim./Wniosek ztąd_oczywisty,. iż pocho- 
dzenie moskiewskie i wyznanie prawosła- 
wne, na ziemi polskiej..jesk obroną.aawet 
la spiskujących politycznie... Rzeez.„natu--. 
ralna, że będą też i na przyszłość. nasłani, 
oskale spiskować i łowić w sieci nieprze-' 
zornych Polaków i Żydów, jak owi. zatrzy- 
m w więzieniu do śledztwa „katolicy 
W liczbie 24 r Żydzi w liczbie 7. — sklada- 


Jacy się z studentów, wychowańców Apuch. | 


ina i nasłanych profesorów moskiewskich. 
* 


«*. 
„Obce rządy są największeńć dła narodu 
ieszczęściem. Nigdy one nic dobrego nie 
w zialają ; nawet wtedy, gdy idzie o po- 
wstrzymanie zarazy, nie Śpiesżą z- zarządze- 
"ze środków ostrożności. Uważaliśmy, -że 
ki roku -obecnym,. po wybuchu _chole 
ołudniowej. rancji; gdyswe wszystkie 
x Stwach były już wydane rozporządzenia, 
aJące na celu niedopuszczenie zarazy, 


n 


_ się 1odbiera im łupy zbójecko wydarte. 


- eała'ich potęga. ' 


-marki 


władze moskiewskie i niemieckie wyczeki- 
wały jeszcze w bezczynności, . W Warsza- 
wie utworzony został Komitet sanitarny o 
wiele później niż w miastach niemieckich i 
szwajcarskich. Nic on zresztą: zdziałać do- 
brego nie może, bo ubezwładnia go wszech - 
moc władz: wojskowo-policyjnych: Ober- 
policmajster Warszawy jenerał hr. Tołstoj, 
wydał surowe i na własną weke rozporzą 
dzenia, aby/ rynsztoki i kanały dwa razy 
dziennie przemywanoy ‘ulice skrapiańo i 
miejsca ustępowe dasinfekcjowano. Po Wy- 
daniu tych-rozkazów” oberpoliemajster we= 
zwany został do Petersburga: dla złożenia 
przed: carem* raportu''o' spisku nihilistów 
odkrytym w Warszawie, rozkazy zaś jego 
zapomniane: zostały, bo nie było nikogo; 
ktoby dopilnował ich wykonania. ' 
* 


*. 
Czytamy w Gazecie Narodowej $ 


« Cokolwiek Moskalom lub Niemcom pój- | 


dzie nie na rękę, każdą przeszkodę, każde 
niepowodzenie zwalają zaraz na Polaków i 
pod wm względem dochodzą do *śmieszno= ` 
ści. Ktoby naprzykład przypuścił, że Polacy 

kłócą Moskali z Niemcami w sprawach'azja- 

tyckich? Nieprawdaż, że taki pomysł kwa= 

lifikuje autora do zakładu obłąkanych ? A je- 

dnak do ono wniosku doszła poważna 

Norddeutsche Allgemeine Zeitung organ: że- 

laznego księcia kanclerza niemieckiego. Oto 
z powodu iż pańslawistyczny Swiet wystąpił 

z zarzutami przeciw Niemcom, że jak .mogą 

paraliżują moskiewską politykę w Azji, a 

zdanie to oparł Swzet-na Germanii berliń - 

skiej, otóż Nord: Allg. Zeitung polemizując 

z Swietem i zapewniwszy Moskwę o swem 

uznaniu, przychodzi do wniosku, że artykuł 

ten podyktowała redaktorowi Swietu p. Ko- 

marowowi « polska intryga » i. że pan Ko- 

marow musi być Połakiem... Niezadługo 

może doczekamy si artykyłu dowodzącego, 

że wyprawa Rogozińskiego ma na celu za- 

szachowanie Niemiec w sprawie zaboru 

Angra-Pequemy. Tak to urzędowe mózgi 

mąci obecna kanikuła. » 

Nie kanikuła to jednak jak twierdzi Gaze- 
ta Narodowa wywołuje podobné wnioski 
w mózgach niemieckich i moskiewskich, 
lecz sumienie zbrodnicze, które widzi wszę- 
dzie' ofiarę swojej zbrodni, przeciw sobie 
działającą. JD W Bi 

Objaw to psychologicznie stwierdzony. +> 

Mocarstwa, które dokonały zbrodni toz- 
biorów Polski, nie mogą się dotąd uspokoić"! 
i zdaje się im,, że ta Polska której dziesięć 
razy cios śmiertelny zadali, rośnie, wzmaga 


Należy jeszcze i to zauważyć, że podobne 
oskarżanie Polaków i dostrzeganie wszędzie* 
polskiej intrygi dowodzi, iż mocarstwa ca 
nas gniotą widzą naszą żywotność, przeko- 
nami są o ważności sprawy polskiej i że 
wyciągają wnioski wprawdzie mylne lecz 
będące przeczuciem, 'że Polska przez nich 
uciśnięta, będzie tą skałą, o którą się rozbije 


ee 
ZE 
Jedną z cech azjatyckiego despotyzmu 
jest narzucanie poddanym strojów przez 
siebie wymyślonych. -Moskiewscy carowie 
przejęli tę manię azjatyckich władzców. 
iadomo, że.Piotr IS%v przepisał kacapom 
nowe stroję i brody im nosiózabrąniał. Jego 
następcy po ujarzmieniu Polski zabronili 
Polakom nosić kontusze, -żupany-i cza- 
Każdy też car wiele czasu trawi naobmy- 
śleniu nowych mundurów dla urzędników i 
dla wojska. Aleksander IIIci zaprowadził 


"będą u nas jak mużyki, to każdy podróżny, 


także nowe umundurowanie, Chciał, ażeb, 
ono było narodówem i mundury szyć kazał 
na wzór stroju Kacapów. 

W Polsce wszystkich urzędników nawet 
na kolejach żelaznych ubrać kazał w armiakt 
czyli kaftany kacapskie. 

Z końcem Sierpnia r. b. ukazała się i/po< 


'licja warszawska l'w nowych *muńdur 


kroju kaftanów i w siwych czapkach baran- 

kowych. : 
Moskalom się zdaje, że gdy żołnierze, pos, 

licjanci, konduktorzy, dorożkarze wygl 3 


jadący z Zachodu, nie dostrzeże wcale Pol- 
ski i będzie myślał, że takowej wcale >" 
niema. 

Próżne to spodziewanie.  - 

Ta wielka ilość ludzi w strojach kacap“ 
skich na polskiej ziemi, zrobi przeciwne 
spodziewanemu przez nich wrażenie, każdy . 
bowiem baczny podróżny, już z tych stro* '' 
jów wyciągnie wniosek otrwającej w Polsce" 
niewoli i nieposzanówaniu właściwości: na-* < 
rodu polskiego przez rząd moskiewski. * 

x 


sa. ery uf 
Moskwa przystępując dozwiązku niemie» 
cko=ausirjackiego; zapewńiła Bismarka: i. ' 
Kalnokego, że polityka jejinic niema wspól“ o 
nego z pansławizmem: SON « 
Jak nieszczerem było to zapewnienie; do») í 


- wodzi pomiędzy: innemi wpływ, jaki wye: 


wierają na- czynności" rządowe- dzienniki: : 

panslawistyczne:!-:: | Hi PE 
Dość; żeby Katków w Moskowskich: Wie- -' 

domeostiach, lub: Aksakow.w Rust wyraził 


"jakie: życzenie — wnet je rząd spełnia z taką 


skwapłiwością jakby byłe 'rozkazem.: Re+ i 
daktorzy: i, korespondenci : więc tych: pism. : 
robią co chcą i dyktują: 'swóją: wolę mini : 
stromi dygnitarzom petersburskim- oc.. v 
Korespondent- z Witebska 'pisujący dó 
moskiewskiej, Rusi» miał niedawno zajście!. 
z gubernatorem « witebskim <jenerałem: vons: 
Waałlem i dając folgę osobistej. nienawiści 
robił mu nieraz wymyślone. przez siebie. zą- 
rzuty . W końcu dowiedziawszy się, że von. . 
Waal jest, protestantem,. dziwił się krytyku: ./ 


jąc ministra. w.sposób, szyderczy, dla.czego, s- 
w Witebska, w jednym, z puskiów ke DE 
wych, trzyma gubernatora łuteraniną nie 504... 
ERROR 1 FAD rządowi, ażeby pana, . 
aala przeniósł w inne miejsce w głąb, 
imperji i tam kazał mu urzędować wśród 


| otoczenia zupełnie prawosławnego. 


Nie keri więć katolicyzm jest przeszkódą 3 
w urżędowaniu, ale i protestantyzm jest za ~ 
takową uważany. ` RYZ AOR 2 

Rzećz godna uwagi, iż najwyższe śfety ` 
podzielają te' nietolerancyjne wyobrażenia 
moskiewskich publicystów. ' W trzy tygo= 
dnie bowiem po wykryciu przez korespońi< ' 
denta Rusi tegó faktu, iż pan Waál wyznaje“: 
religią luterską, translokacja ostatniego ż0- ' 
stała podpisana przez ministra Fołsteja. Nie 
przeniósł go jednak w <głąb'imperji lecz do + 
a Podolskiego: na gubernatora Pois 

ola. í R: 15046 11515011 
Fakt to ciekawy !>dest on dowodem, pasow: 


'wtórzmy to jeszcze: raz, żę, wszystkie rady; o; 


moskiewskiej Rusi, znajdują odgłos w sfe= ç 
rach decydujących, skóro pan' Waal; przeż,s 
niesiony został do Kamieńca, v punktù bez+** : 
warunkowo ważniejszego aniżeli Witebskso:: 
Któż zaprzeczy, że wygląda to na dawanie s. 
rozkazów ¿przez /dziennikatzą "ministrowi 
spraw, wewnętrznych. W. ZABRONI 
Dotychęzasowy gubernator, podolski: pan. , 
Batiuszkow, którego , żona. „zjednała „sobię ... 


w Kamieńcu uznanie. na polu dobroczynno=; 
„| FIA BIJE 1 SLA UŚ a I h $ 
ści, przeniesiony ma KA úa NERWY" E 


Jekaterynosławia. £ 


KURJER POLSKI*W PARYŻU. 
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Dnia 43 b. m. w kościele polskim Wnie- 
bowztęcia odbył się ślub P.. Wincentego 
Fludera, polaka, z Panną Anną Bączkowską. 
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BIBLIOGRAFICZNE - WIADOMOŚCI 


Jednym z nielicznych u nas autorów, zaj- 
mujących się teorją wojny, jest oficer arty- 
lerji z 1831 r. Józef Doliwa Głębocki. Wie- 
dząć, że Polska tylko orężem może oswobo- 
dzić się z potrójnej niewoli, z pilnością godną 
uznania i chwały zajmuje się od dawna roz- 
szerzeniem pomiędzy Polakami nauki wo- 
jennej — poświęcając czas swój, fundusz i 
pracę, bez żadnej dla siebie korzyści. 

Wieniec pamiątkowy w życiorysie Józefa 
Głębockiego wymienia : następujące dzieła 
wojenne przez niego wydane oprócz artyku- 
łów. treści wojskowej drukowanych w Przy- 
jacielu Ludu w Lesznie i w Pamiętniku Nau- 
kowym w Krakowie : 

1) Rys dziejów wojennych 1881 r. (dzieło 
obszerne wydane w' Krakowie 1848 r.) ; 
2) Napad 
Polskę (Kraków, 4864); 3) Porównanie zasad 
wojny wielkiej a sę: kler prawi. 1864); 
4) Obecna wojna (Francji z Prussami) ze- 
szytów pięć (Kraków 1870-71); 5) ywód 
o szkołach rycerskich czyli wojskowych w Pol- 
sce (Kraków 1866); 6) Austrja i Francja 
względnie odredzenia Europy (Kraków 1868); 
1) Polska w obec. Słowiańszczyzny i Kuropy 
(Kraków 187t); 8) Wspomnienie z roku 
1830-31 (Kraków 1882); 9) Taktyka wszy- 
stkich trzech broni ze stanowiska teraźniej - 
szych udoskonaleń (dzieło to jest dotąd 
w rękopiśmie, autor bowiem nie znalazł na- 
kładcy; 10) Przeglad krytyczny dziejów 
Polski w całym ich ciągu, czyli głos z głębi 
serca starca prawie nad grobem do rodaków 
(także w rękopisie). 

Do tego poważnego szeregu dzieł Głębo- 
ckiego jako pisarza wojskowego, przybywa 
dzieło najnowsze pod tytułem : O wojenno- 
ści w ogóle mianowicie DTE tudzież Sza- 
chownica Wojenna Polska tak północna jak 
południowa, jak ja przedstawił Sarmatcus 
w dziele wydanem w Hannowerze wr. 1880, 

Autor miał w ię przedmiocie odczyt 
w sali Muzeum Techniczno-Przemysłowego 
w dniu 29 Listopada 1882 r. w Krakowie, 
poczem. je rozszerzył, umiejętniej opraco- 
wał i wydał swoim nakładem jako oddzielną 


książkę (Kraków, 1883, 8-ka, śtronnie 236).., 


Wszystkim co się zajmują u nas nauką 
wojskową i w, przewidywaniu przyszłej 
wojny o niepodległość chcą poznać Polskę 
pod względem wojskowego położenia nie- 
chaj odczytają to dzieło, 

Polska jako widownia wojny podzielona 
jest na dwie szachownice i każda opisana 
najdokładniej pod względem położenia, oro- 
grafii, hydrografii, topografii, podziałów po - 
litycznych i statystyki. Koleje żelazne, bite 
drogi (szosy), drogi gminne i powiatowe nie 
są pominięte. Autor przytacza dziejowe 

rzykłady z wojen Napoleona I8° i z wojny 
1831 r. 0 ile korzystano w działaniach z po- 
łożenia i właściwości każdej szachownicy i 
rozbiera prawdopodobne w przyszłości 
wojny, w których Polska gra ważną rolę. 

Nie możemy w wzmiance bibliograficznej 
podawać szczegółowo treści dzieła, wystar- 
czy wskazówka co zawiera. 

Napisane dokładnie, ze znajomością rze- 
czy — zajmuje i uczy zarazem. 


arola Gustawa Szwedzkiego na 


Gdyby kto chciał je nabyć niechaj się 


zgłosi do autora, który zamieszkuje w Chrza- 


nowie pod Krakowem na Plebanii u syna 
swojego proboszcza. 


—« Echo Muzyczne i Teatralue ». Pod 
tym tytułem wychodzi w Warszawie od 
igo Stycznia r. b. raz na tydzień, pismo 
ilustrowane z bezpłatnym dwutygodniowym 
dodatkiem nut. Redaktorem części muzy- 
cznej « Echa » jest znany warszawski kom- 
pozytor i muzyk p. Jan Kleczyński, wydawcą 
P; Aleksander Rejchmann, częścią literacką 
ieruje p. Bronistaw Zawadzki, współpra- 
cownik kiłku pism warszawskich, zasłużony 
autor oraz tłómacz paru pierwszorzędnej 
wartości dzieł z zakresu estetyki, na język 
ojczysty. Kcho redagowane jest nader sta- 
rannie i pomimo zbyt nawet wysokiej wzglę- 
dnie ceny (prenumerata albowiem jego, wraz 
z bezpłatnym dodatkiem dwutygodniowym 
nut, wynosi w Warszawie kwartalnie rs. 2, 
rocznie wraz z odnoszeniem do domu rs. 8), 
daje czytelnikom swym rzeczy. wyborowe, 
zaprosiwszy do współpracownictwa obu 
swych działów pierwszorzędne siły muzy- 
czne i literackie, nietylko krajowe ałe ró- 
wnież i zagraniczne. O ile nam z wiarogo- 
dnego źródła wiadomo, od 4 Stycznia roku 
przyszłego Æcho rozszerzy bardziej jeszcze 
swój program, przez przybranie działu sztuk 
plastycznych, przez co obecne Echo Muzy- 
czne i Teatralne stanie się w całem tego 
słowa znaczeniu Tygodnikiem literacko -arty- 
stycznym. 

Z całą życzliwością polecamy pismo 0 któ- 
rem mowa ziomkom naszym na obczyźnie ; 
Echo albowiem da im ohok posilnej strawy 
umysłowej i tę jeszcze dogodność, że 
odświeży w pamięci ich to wszystko, co 
drogie jestich sercu, wszystko co Polak 
ukochał i do czego się przywiązał od lat 
najmłodszych. , + 


— W Poznaniu nakładem Księgarni Ka- 
tolickiej wyszedł w r. 1883 (in-8 stron. 32) 
Spis Rycerstwa Polskiego walczącego z Ja- 
nem Illcim pod Wiedniem oraz Szyk bojowy 
wojsk Satok i sprzymierzonych dnia 12 

rześnia 1683 r. Ka pamiątkę dwóchsetnej 
popao opehody zwycięztwa pod Wiedniem 
wydał B. T. 

Broszura ozdobioną jest portretem króla 
Jana. W końcu dołączył wydawca tablicę 
szyku bojowego, tablicę herbów rycerstwa 
i plan bitwy wiedeńskiej. 

Praca ta jest bardzo cenną dla potomków 
rycerzy co pod Wiedniem walczyli. 


HERBATY, ASSAMSKIE 
Mixed Assam za pudełko. . . . 


AEDI E DIEE RNE DN 
*L. RYLSKI z C* 
a i & 5 
Właściciel plantacji herbaty w Assamie 
DOM IMPORTACYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH, 


Rozsyła na całą Francję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za na- 
desłaniem należnej summy przekazem pocztowym (mandat de poste), pudetka zawie- 
rające czysres WAGI 4 kilogramy Herbaty mięszanej w najlepszych gatunkach. 

E a A L S A BC © E 


CENY ZA PUDEŁKO HERBATY 


fr. 88 » 
39 » 


HERBATY CHIŃSKIE 
Mólange n. 1 Macao . . « » pos fr. 80 » 
— n. 2Oańitón . . . « « « . 35 » 
— n. 3 Shanghai . . . . . . 40 » 
oisi. . . fr. 50 za pudełko, 


45 » 
6ćlange de Faochoo extra c 


NOZE REJ ERC ZER AECIA 


Składka na Czytelnię Polską 


94. Dr. Heidenreich..... REP EN) + ORŁY, 
102. Ksiądz Taraszewski z Mo- 
NAGIMI ac: e czoło oe eair ATT ADBOR 


nn 
NA PODTRZYMYWANIE WYDAWNICTWA 
Kurjera Polskiego w Paryżu 
Dr. Heidenreich. «....... RYSSRUB PYSK zas 
Dr. Gierszynski.......4..... — 50 » 
EN 
Wyszła z druku i jest do nabycia w dru- 
karni A. Reiffa w Paryżu Księga Wspomnień 
Alfreda Mtockiego wydana przez. Agatona 
Gilera i Piotra Z brożka. Dzieło to ózdobio- 
ne portretem Młockiego, zawiera oprócz 
pism jego pośmiertnych obszerny życiorys 
autora napisany przez A. Gillera. 


PRAWDZIWE PIGUŁKI MORISONA 
P. ARTHAUD MOULIN 
„ Najlepsze ze.środków czyszczących 
i przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w zołzach, liszajach, wyrzutach skór- 
nych i zepsuciu krwi. 
Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand. 


$ 


LE COALTAR sarovme LE BEUF 


zaleca się- jako oczyszczający, anty- 
miazmatyczny, gojący rany. Jest przy- 
jęty do m ię w Szpitalach Paryżkich 
i w Szpitalı Marynarki Wojennej. 
Dowody niezbite jego zalet. 

„Używany w. kompresach, obmywa- 
niach, wstrzykiwaniach, gargaryzmach, 
jego skuteczność jest. uderzającą'w na- 
stępujących wypadkach : przeciw An- 
thrazowi, Gangrenie, Ranom, Białym 
upławom, Anginie, Łupieżowi, Zapale- 
miu dziąseł, etc., etc. 

Używany do płukania ust stanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków. 


CENA FLAKONU 2 FR. 2a 6 PLAKONÓW 40 FR. 


DLA UNIKNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW 


Żądać wyraźnie Coaltar Le Beuf 
SKŁADY WE WSZYSTKICH GŁÓWNYCH 
APTEKACH. 


BAYONNE” 


ŁLEELLG.KKCCCCCCCSCOOL 
Le proprićtaire-górant : A, REIFF. 
ken AA 


Paryż, — Drukarnia polska A. RElFra, 9, place du Cellego de Franoe 


WRWOWA ZF PEN PRZEZ s 


